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    Tę książkę dedykuję mojej drogiej przyjaciółce i koleżance po fachu Anne Cahill, która w holu hoteliku w Vermont pokazała mi, jak posługiwać się bezprzewodowym fleszem. Zawsze będę miał wobec Ciebie dług wdzięczności za to, że podzieliłaś się ze mną swoją wiedzą i otworzyłaś przede mną świat zupełnie nowych możliwości, a także za wieloletnią przyjaźń.

  


  
    Podziękowania


    Choć na grzbiecie tej książki widnieje nazwisko jednej tylko osoby, to realizacja takiego zamierzenia wymagała zaangażowania całego zespołu pracowitych i utalentowanych ludzi. Jestem nie tylko szczęśliwy, że mogę z nimi współpracować, ale też mam zaszczyt i przywilej podziękować im w tym miejscu.


    Mojej cudownej żonie Kalebrze. Nieustannie utwierdzasz mnie w tym, co powtarzają mi wszyscy: jestem najszczęśliwszym facetem na świecie.


    Mojemu synowi Jordanowi. Nie spotkałem jeszcze ojca, który byłby bardziej dumny ze swojego syna niż ja. Jesteś po prostu niesamowity! Rozpiera mnie duma, że wyrosłeś na tak wspaniałego człowieka.


    Mojej pięknej córce Kirze. Jesteś małą kopią swojej mamy, a to chyba najpiękniejszy komplement, jakim mogę Cię obdarzyć.


    Mojemu starszemu bratu Jeffowi. Twoja bezgraniczna szczerość, uprzejmość, pozytywne nastawienie i pokora od zawsze są dla mnie inspiracją. To zaszczyt być Twoim bratem.


    Redaktorce moich książek Kim Doty. Jestem przeszczęśliwy, że mogę powierzyć Ci redakcję moich książek. Tak naprawdę nie wyobrażam sobie publikowania ich bez Twojej pomocy. Współpraca z Tobą jest wielką przyjemnością.


    Graficzce moich książek Jessice Maldonado. Uwielbiam Twoje projekty i wszystkie drobne smaczki, które w nich umieszczasz. Przyjęcie Cię do naszego zespołu było strzałem w dziesiątkę!


    Mojemu przyjacielowi i partnerowi w interesach Jeanowi A. Kendrze. Dziękuję za to, że wytrzymujesz ze mną już tyle lat, i za pomoc w realizacji moich zwariowanych pomysłów. Jesteś nieoceniony.


    Erikowi Kunie. Za zdjęcie z moich pleców ciężaru i wzięcie go na siebie, by mnie nie przygniótł, i za dołożenie wszelkich starań, abyśmy wspólnie zrobili to, co trzeba, i tak, jak trzeba.


    Joemu McNally’emu. Szczególne podziękowania należą się mojemu drogiemu przyjacielowi, Joemu McNally’emu, od którego nauczyłem się o fleszach więcej niż kiedykolwiek sądziłem, że będę wiedział. Dziękuje, Joe, za to, że pomogłeś mi „ujrzeć światło”.


    Jeanne Jillebie. Dziękuję za chęć pomocy i za to, że nie pozwalasz mi paść pod ciężarem codziennej pracy. Dziękuję za zarządzanie moim harmonogramem tak, bym mógł jakimś cudem znaleźć czas na pisanie.


    Niezrównanemu redaktorowi moich książek w wydawnictwie Rocky Nook Tedowi Waittowi. Dziękuję za pomoc w wydaniu tej książki i za dostrzeżenie tego, że może ona pomóc wielu osobom. Nie krępuj się i zamów następną kolejkę pyszności z Tony’s Pizza Napoletana. Ja poproszę Honey Pie, New Yorker i La Regina :-)


    Wydawcy moich książek Scottowi Cowlinowi. Niezwykle cenię sobie naszą nieprzerwaną współpracę oraz Twój otwarty umysł i świetne pomysły. Czy mógłbyś, proszę, wspomóc Teda w uiszczeniu rachunku za te pizze?


    Moim mentorom: Johnowi Gradenowi, Jackowi Lee, Dave’owi Galesowi, Judy Farmer oraz Douglasowi Poole’owi. Dziękuję za Waszą wiedzę i motywowanie mnie do działania. Niezmiernie mi pomagacie.


    Przede wszystkim jednak najgłębsze podziękowania należą się Bogu i Jego Synowi, Jezusowi Chrystusowi — za to, że poprowadzili ścieżki mojego życia do kobiety marzeń; za to, że pobłogosławili nas cudownymi dziećmi; za to, że mogę żyć i robić to, co naprawdę kocham; za to, że byli zawsze, gdy Ich potrzebowałem, a przede wszystkim podarowali mi ciepłą, oddaną rodzinę, z którą mogę dzielić swoje radości.


    O autorze
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    Scott Kelby


    Scott jest redaktorem, wydawcą i współzałożycielem magazynów „Photoshop User” i „Lightroom Magazine” oraz gospodarzem popularnego cotygodniowego programu dla fotografów The Grid. Jest też prezesem KelbyOne (internetowej społeczności dla fotografów) i pomysłodawcą dorocznej imprezy Worldwide Photo Walk.


    Scott jest fotografikiem, projektantem i wielokrotnie nagradzanym autorem ponad 80 książek, takich jak: Światła, ujęcie, retusz. Od pustego studia do gotowej fotografii, Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć, Profesjonalne ujęcia portretowe. Techniki retuszowania zdjęć według Scotta Kelby'ego, Jak to zrobić w Lightroomie? oraz Sekrety mistrza fotografii cyfrowej (części 1. – 5.). Pierwsza książka z serii Sekrety mistrza fotografii cyfrowej jest najlepiej sprzedającą się w historii publikacją o fotografii cyfrowej.


    Przez minionych sześć lat Scott zajmował pierwsze miejsce wśród autorów najlepiej sprzedających się książek poświęconych technikom fotografowania. Jego książki były tłumaczone na wiele języków, w tym na chiński, rosyjski, hiszpański, koreański, polski, tajwański, francuski, niemiecki, włoski, japoński, flamandzki, szwedzki, turecki i portugalski.


    Scott Kelby jest dyrektorem warsztatów Adobe Photoshop Seminar Tour i konsultantem technicznym przy konwencie Photoshop World Conference. Ponadto jest współautorem serii kursów online (dostępnych w serwisie KelbyOne.com), a od 1993 roku prowadzi zajęcia z fotografami i użytkownikami Photoshopa.


    Więcej informacji na temat Scotta znajdziesz na:


    codziennie aktualizowanym blogu (scottkelby.com),


    Twitterze (@scottkelby),


    Instagramie (@scottkelby),


    Facebooku (facebook.com/skelby).

  


  
    ROZDZIAŁ 1.

    Obsługa i ustawienia lamp błyskowych
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    Od czegoś trzeba zacząć, prawda?


    Jeśli kupiłeś tę książkę, to już teraz mogę powiedzieć o Tobie kilka słów. (1) Masz znakomity gust. (2) Jesteś myślącym, inteligentnym człowiekiem, lubisz małe zwierzęta, a ludzie uwielbiają przebywać w Twoim towarzystwie. Gdziekolwiek jesteś, nagle rozbrzmiewają ptasie trele. (3) Zapewne jesteś początkujący w kwestii lamp błyskowych. Pewnie masz już jakiegoś flesza, ale kupiłeś tę książkę po to, by wreszcie móc się w nim zakochać. Postąpiłeś słusznie. Owszem, oczywiście trudno, żebym jako autor tej książki powiedział coś innego… Gwoli uczciwości zapytajmy więc o to przypadkowych przechodniów i zobaczmy, czy się ze mną zgodzą. [Krótka przerwa]. Tak, oni też potwierdzili, że postąpiłeś właściwie, nie jest to więc tylko moje zdanie. Tak czy inaczej, chciałbym, aby Twoje wejście w cudowny świat fleszy odbyło się tak bezboleśnie, jak tylko się da, a to zaczyna się od zrozumienia, że używanie lampy błyskowej to styl życia. Wkrótce będziesz spotykać się z fajnymi, nowymi przyjaciółmi od fleszy, będziesz chodzić na fleszowe imprezy i dyskoteki, a także na fleszowe protesty i przesłuchania z błyskaniem fleszem po oczach, a ja chciałbym, abyś zyskał pewność, że podczas żadnego z tych wydarzeń nie będziesz się wstydzić tego, że nie jesteś jeszcze mistrzem ninja lamp błyskowych (którym staniesz się za jakieś dziesięć rozdziałów, kiedy to otrzymasz czarne wdzianko i inne takie…). Tymczasem jednak jest całkiem prawdopodobne, że na którejś z owych imprez jakiś kompletny maniak fleszy spróbuje Cię zagiąć i zapyta, skąd w ogóle wziął się termin „flesz”. To podchwytliwe pytanie. Większość ludzi odpowie coś w rodzaju: „Bo to takie angielskie słowo oznaczające błysk światła”, na co ów maniak tylko z rozczarowaniem przewróci oczami, bo przecież zna właściwą odpowiedź. Flesz to tak naprawdę FLESZ — akronim wymyślony w firmie Eastman Kodak w latach 90. XIX wieku oznaczający „falę lumenów o emisji stroboskopowo-zogniskowanej”. A teraz… jeśli choćby na moment uwierzyłeś w cokolwiek z tego, co przeczytałeś, jeśli miałeś choćby przelotną chwilę zwątpienia, że może to być prawdą — to powinieneś się lepiej zogniskować, niekoniecznie stroboskopowo. Witam we wstępach do rozdziałów (przed którymi przestrzegam we wstępie do tej książki ;-)


    Siedem spraw, o których musisz wiedzieć. Jeśli je pominiesz…
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    …stanie się coś naprawdę złego (1). Na przykład nie dowiesz się o specjalnej stronie internetowej z kilkoma przygotowanymi specjalnie dla Ciebie filmami[1], które przydadzą Ci się w trakcie lektury, albo o tym, czy masz czytać wstępy do rozdziałów (czy lepiej, żebyś tego nie robił…). Albo o tym, jak uniknąć białej gorączki podczas czytania o ustawieniach lamp błyskowych (osobiście polecam zieloną gorączkę, która jest znacznie łatwiejsza do opanowania). Lektura tych czterech stron (owszem, pozostałe trzy też trzeba przeczytać) zajmie Ci tylko dwie minuty, ale będziesz zadowolony, że je poświęciłeś (piszę to zupełnie serio). Skoro już mowa o stronie z pomocniczymi materiałami wideo i innymi dodatkami, oto ona: kelbyone.com/books/flashbook. Przejdźmy zatem do pozostałych sześciu fascynujących spraw (nie chichocz!).


    (2) Nie nazywam ich „speedlights” — piszę po prostu „flesze”. Niektóre firmy nazywają lampy systemowe „zewnętrznymi lampami błyskowymi”, inne używają terminu „speedlights”. Są tacy, którzy zwracają się do nich per Kosmiczny Kowboju, inni używają słów zasłyszanych w piosenkach… Ponieważ więc nie ma zgodności co do nazewnictwa (a wymienianie za każdym razem wszystkich określeń — speedlight, flesz, systemowa lampa błyskowa itd. — byłoby koszmarnie uciążliwe), pozostanę przy zwykłym fleszu. To tak tylko gwoli informacji.


    Ciąg dalszy tego samego. Pomijasz na własne ryzyko!
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    (3) Flesze to flesze. I zasadniczo wszystkie działają tak samo. Wytwarzają jaskrawy błysk światła. Gdybym wziął lampę za 2500 złotych i taką za 250 złotych, ustawił je (i Ciebie) w ciemnym pomieszczeniu i wyzwolił każdą z nich z osobna, to nie odgadłbyś, która jest która — obie wygenerują jasne błyski białego światła. Różnice tkwią w funkcjonalności, solidności konstrukcji albo w tym, czy lampa ma wbudowany moduł komunikacji bezprzewodowej, ale jeśli chodzi o fundamentalną zasadę działania (emitowanie jasnego błysku światła), każda potrafi z grubsza to samo i z tego punktu widzenia są zasadniczo nierozróżnialne.


    (4) Flesze produkuje wiele firm. Nie mogłem wspomnieć w tej książce o wszystkich modelach fleszy, opowiedziałem więc o tych, których używa dziś większość ludzi — to lampy produkowane przez firmy Canon, Nikon, Phottix, Sony i Yongnuo. Na szczęście wszystkie flesze działają bardzo podobnie, jeżeli nie zobaczysz więc w książce marki czy modelu, którym się posługujesz, nie martw się — zwłaszcza że o samych urządzeniach nie będę pisał wiele, jeśli nie liczyć ich włączania i konfigurowania kilku wstępnych ustawień.


    Jeszcze jedno…
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    (5) Czy należy czytać jednostronicowe wstępy poprzedzające każdy rozdział? Pozwól, że się wytłumaczę. Otóż we wszystkich moich książkach hołduję pewnej tradycji, którą niektórzy Czytelnicy uwielbiają, innych zaś doprowadza ona do szewskiej pasji. Chodzi o styl wstępów do rozdziałów. W normalnych książkach takie krótkie wprowadzenia zawierają ważne wskazówki dotyczące kolejnego rozdziału. W moich zaś… no cóż, są inne. Te dziwaczne, przegadane teksty mają bardzo niewiele (jeśli cokolwiek) wspólnego z faktyczną treścią rozdziału. Są pomyślane jako chwila odprężenia między rozdziałami i wiele osób naprawdę je uwielbia (wydaliśmy całą książkę zawierającą tylko wstępy zaczerpnięte z różnych moich publikacji — serio, nie zmyślam), ale inne nienawidzą ich z całego serca. Na szczęście (niemal) wszystkie niepoważne dywagacje znajdują się tylko na tych stronach — reszta książki jest całkiem zwyczajna. Musiałem Cię jednak ostrzec, w razie, gdybyś był/była panem/panią Marudą i bardzo poważnym człowiekiem. Jeśli masz wrażenie, że Maruda to Twoje drugie imię, to błagam, całkowicie pomiń te wstępy.


    I dwie ostatnie sprawy
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    (6) Czasami trzeba kupić jakiś sprzęt. Nie promuję w tej książce żadnych konkretnych urządzeń, ale zanim przystąpisz do lektury, wiedz, że aby uzyskać oczekiwane rezultaty, czasami trzeba kupić pewne akcesoria — począwszy od statywów oświetleniowych, przez uchwyty, aż do dyfuzorów lub softboksów. Sam używam niedrogiego sprzętu, zawsze mam więc na względzie przystępne cenowo rozwiązania i szukam dobrych okazji do zakupu.


    (7) O co chodzi z ostatnim rozdziałem, poświęconym tokowi pracy? Przeczytaj go na końcu. Gdy już zapoznasz się z całą resztą. To rodzaj skróconego poradnika, do którego możesz się odwołać przed kolejną sesją zdjęciową, kiedy będziesz potrzebować wskazówek krok po kroku opisujących fotografowanie we wnętrzach, w plenerze oraz robienie zdjęć ślubnych. Dobra, Szefie/Szefowo, najwyższa pora, abyśmy razem, Ty i ja, wybrali się ramię w ramię, by oswoić dziki świat fleszy, wyruszyć w podróż, w niezwykłą wyprawę, bla, bla, bla…


    Wkrótce zapoznasz się z pewnym systemem
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    Mam dla Ciebie dobrą wiadomość i dobrą wiadomość. Którą chcesz usłyszeć najpierw? Może zacznijmy od tej dobrej. Otóż z tej książki nie dowiesz się wszystkiego o swojej lampie błyskowej. Nie poznasz wielu wyrafinowanych tajników fleszy, nie będziesz musiał nic liczyć, niepotrzebny Ci będzie światłomierz i nie będziesz musiał robić różnych rzeczy, w których specjalizują się jajogłowi (czyli po prostu nie dowiesz się wszystkiego o fleszach — to nie tego typu książka). Zamiast tego zapoznasz się z pewnym systemem — naprawdę prostym, posługuję się nim od lat — który przedstawię Ci tak, jakbym uczył go przyjaciela (na szczęście mam w tym niemałą wprawę, bo uczyłem go wielu moich przyjaciół). To byłaby ta dobra wiadomość. A teraz przekażę Ci drugą dobrą wieść: wiem, że metoda, której Cię nauczę, jest skuteczna, bo czytałem setki e-maili, komentarzy na Facebooku, wpisów na forach, wiadomości w serwisach społecznościowych (mógłbym wymieniać dalej…) od moich uczniów, którzy mówili, że wreszcie robią z lampą takie zdjęcia, o jakich zawsze marzyli. Po latach zmagań wreszcie zakochali się w swoich lampach błyskowych. Moim zdaniem największą zaletą tego systemu jest niebywała prostota, jest on jednak zupełnie inny niż metody, którymi być może posługiwałeś się wcześniej. Jeśli więc przeczytasz coś i pomyślisz sobie: „To brzmi trochę inaczej niż wskazówki, które wyczytałem w internecie”, to dlatego, że ja rzeczywiście robię to inaczej. Ten system jednak działa, a kiedy go wypróbujesz, uwierzysz w jego moc. Albo w Moc, jeśli polubisz system, a przy okazji jesteś miłośnikiem Gwiezdnych wojen (choć akurat tam na ogół błyskają raczej miecze świetlne niż flesze). To tyle tytułem wyjaśnienia, zanim zaczniemy zgłębiać temat.


    Nie będziesz mieć wiele (albo wcale) do czynienia z ustawieniami z tyłu flesza
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    Ciekawym aspektem mojego systemu jest fakt, że nieczęsto — jeśli w ogóle — będziesz się posługiwać ustawieniami znajdującymi się z tyłu flesza. Tak naprawdę po rozpoczęciu sesji zapewne nie naciśniesz ani jednego przycisku, nie obrócisz pokrętła ani nawet nie dotkniesz tylnej ścianki flesza, by cokolwiek zmienić! Dlaczego zatem w tej książce znajduje się rozdział poświęcony ustawieniom flesza? Bo płacą mi od rozdziału… (To niezupełnie prawda). Otóż prawdziwy powód jest taki, że po nabyciu flesza trzeba ustawić kilka drobiazgów, podobnie jak wówczas, gdy kupuje się nowy telewizor — po zakupie zaczyna się od konfiguracji polegającej na wybraniu garści ustawień i preferencji. Ale od tamtej pory co tak naprawdę zmieniamy w naszych telewizorach? Głośność i kanał. I bardzo podobnie jest z fleszem. Najpierw trzeba skonfigurować kilka rzeczy, a potem w zasadzie wszystko sprowadza się do zmiany jasności błysku. (Uwaga, zdradzam dalszy ciąg fabuły: nie trzeba w tym celu podchodzić do flesza. O tym, jak to zrobić, będzie mowa za chwilę). Z raz skonfigurowanymi parametrami nie trzeba się już borykać. Tak naprawdę właściwie jedyną czynnością, jaką będziesz wykonywać z tyłu lampy, jest włączenie jej na początku sesji i wyłączenie po zakończeniu fotografowania. To znacząco ułatwia życie z fleszem (krótko mówiąc, dzięki omawianemu systemowi możesz przestać manipulować przyciskami i pokrętłami z tyłu lampy i zamiast tego skupić się na robieniu znakomitych zdjęć).


    Przywitaj się z panem Fleszem!
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    Nie daj się otumanić wszystkim tym przyciskom i menu, bo konstrukcja nowoczesnych fleszy jest z grubsza taka sama — zwykle są one wyposażone w wyświetlacz, pod którym znajdują się cztery przyciski, a pod nimi pokrętło sterujące. W niektórych fleszach przycisków może być więcej (na przykład włącznik albo przycisk testujący), ale zasadniczo wszystkie wyglądają i działają tak samo — zwłaszcza w kontekście metod posługiwania się fleszem opisanych w tej książce, bo nie zamierzamy robić cudów i korzystać z enigmatycznych funkcji, którymi posługuje się niewielki odsetek użytkowników (i to tyko wtedy, gdy znudzą się graniem w Dungeons & Dragons). Ponieważ wszystkie flesze wyglądają i działają zasadniczo tak samo, nie chciałem Cię zniechęcać, pokazując na jednej stronie lampę marki Canon, na drugiej Nikon, na kolejnej Sony i tak dalej, zeszliśmy więc do naszego nie-całkiem-straszliwego, tajemnego laboratorium naukowego i stworzyliśmy pokazany na rysunku powyżej niemarkowy flesz, który pieszczotliwie nazwaliśmy panem Fleszem. (A kiedy jesteśmy w internacjonalistycznym nastroju, nazywamy go señor Flesz, monsieur Flesz albo Flesz-san). Nie przywiązuj się zbytnio do pana Flesza (owszem, drogie Panie, jest samotny i wolny), bo w gruncie rzeczy będziesz go widywać tylko w kilku pierwszych rozdziałach, z uproszczonym wyświetlaczem LCD pokazującym ustawienie, jakie w danej chwili masz wybrać. Od czasu do czasu w tekście pojawią się też wskazówki dotyczące najpopularniejszych fleszy. Nawiasem mówiąc, napisy na miniaturowych ekranach z tyłu prawdziwych lamp błyskowych mają wielkość odpowiednią dla nastolatków o sokolim wzroku — a nawet oni czasami muszą zmrużyć oczy, żeby je przeczytać. Z tego względu często widuje się… hmm… trochę starszych nastolatków podających sobie flesze z rąk do rąk i pytających jeden drugiego: „Dasz radę to przeczytać?”. A potem rozmawiają o pogodzie, wspominają dawne dzieje, kiedy można było palić w samolotach, i narzekają na kiepskie emerytury. Takie czasy.


    Dlaczego można znienawidzić flesz przez system TTL?
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    Jakiś czas temu w branży producentów lamp błyskowych ogłoszono rewolucyjny system o nazwie TTL (to akronim od angielskiego terminu through the lens, oznaczającego pomiar światła przez obiektyw — różne firmy nadały temu systemowi własne nazwy, takie jak E-TTL, i-TTL itp.), który wykorzystuje wbudowane mechanizmy pomiaru światła aparatu do automatycznego korygowania intensywności błysku flesza. Brzmi dobrze, prawda? W niektórych przypadkach system ten rzeczywiście działa. Tylko co zrobić, kiedy zawodzi (a z mojego doświadczenia wynika, że nierzadko zdarza mu się mylić albo po prostu nie działać powtarzalnie z ujęcia na ujęcie)? Wielokrotnie stykałem się z używającymi TTL ludźmi, którzy szybko dochodzili do wniosku, że chyba nie są dobrzy w robieniu zdjęć z fleszem, bo kolejna fotka wygląda jak [tu wstaw ulubiony synonim słowa „kupa”], lepiej więc dać sobie spokój z lampami. Moim zdaniem TTL jest w istocie jedną z głównych przyczyn syndromu „nienawidzę swojego flesza”, który dopadł większość fotografów, z jakimi rozmawiałem w ciągu minionego roku. Na szczęście jednak nie musisz padać ofiarą tej zawodnej technologii. Wiem, co niektórzy z Was pomyśleli sobie po przeczytaniu tych słów: „No cóż, Joe McNally używa TTL, a jego zdjęcia wyglądają rewelacyjnie!”. To prawda. Są genialne. Szkopuł w tym, że nie jesteś Joe McNally. Joe potrafiłby wziąć 9-woltową baterię, kawałek gumy i zapasową żarówkę z latarki kempingowej i zrobić taki portret, że Rembrandt musiałby na nowo przemyśleć sens stosowania światła okiennego. Joe jest kimś zupełnie innym niż Ty czy ja. Przez to wszystkie porównania bądź nawiązania do Joego stają się w jakiś sposób nieadekwatne, bo Joe jest magicznym jednorożcem fleszy, potomkiem zaklętego skrzata tarzającym się w czterolistnych koniczynach. Innymi słowy: jest nie z tej Ziemi. Dla nas, reszty śmiertelników, stosowanie TTL nie jest najlepszym wyjściem (w istocie jestem wrogo nastawiony do tego systemu). Zamiast tego lepiej użyć czegoś prostego i niezawodnego, czegoś, co zadziała za każdym razem. Zdradzę Ci sekret: będzie o tym mowa na stronie 22.


    Najczęstsza przyczyna nieudanych zdjęć z fleszem
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    Jeśli nie jesteś zadowolony z efektów uzyskiwanych podczas fotografowania z fleszem i pokazałbyś mi przykład zdjęcia, które Ci się nie spodobało, to z niemal stuprocentową pewnością odparłbym, że problem wynika ze zbyt silnego błysku światła (jak na powyższym przykładzie). To najczęstszy błąd, jaki dostrzegam, a zarazem dość znaczący problem, bo cała koncepcja stosowania flesza polega na tym, by zdjęcie wcale nie wyglądało tak, jakbyś go użył — błysk ma naśladować naturalne światło. Kiedy moc flesza podkręci się za wysoko, fotka wygląda tak, jakbyś poszedł do sklepu ze sprzętem budowlanym, kupił supersilny reflektor LED marki Black & Decker, a potem skierował jego snop wprost na fotografowany obiekt. Takie reflektory są stworzone po to, by oświetlać rzeczy, a nie je upiększać, a jednak właśnie z takim efektem raz po raz spotykam się na zdjęciach. Naprawdę dobrze zrobione zdjęcie z fleszem systemowym wygląda tak, że trzeba się dobrze zastanowić, czy autor w ogóle użył lampy, a warunkiem uzyskania takiego rezultatu jest dobranie właściwej intensywności światła — czyli ustawienie mocy flesza tak, by efekt wyglądał naturalnie i wtopił się w istniejące oświetlenie. (Więcej informacji o tym, jak należy to zrobić, znajdziesz w rozdziale poświęconym ustawieniom aparatu). Tymczasem jednak, nawet jeśli nie zrobisz nic oprócz tego, że zaczniesz zwracać uwagę na jasność błysku — a zwłaszcza na to, by nie był on za silny (innymi słowy, by nie ustawić za dużej mocy błysku) — to wystarczy ta jedna rzecz, abyś postawił krok na właściwej drodze do znacznie lepszych zdjęć z użyciem flesza.


    Nie podłączaj flesza do korpusu aparatu
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    Od tej reguły jest jeden wyjątek (albo dwa; zobacz rozdział 7.), ale w większości przypadków najgorsza rzecz, jaką można zrobić z fleszem systemowym, to podłączyć go do sanek (tzw. gorącej stopki) w górnej części korpusu aparatu. To przepis na fatalne, niekorzystne, nieatrakcyjne ujęcia. W ten sposób można najwyżej wziąć odwet na kimś, kto nadepnął Ci na odcisk (ostatnie słowa możesz powiedzieć przez zaciśnięte zęby). Potraktuj to następująco: otwierana lampa błyskowa, w jaką są wyposażone niektóre amatorskie aparaty (zauważ, że takich fleszy nie ma w profesjonalnych aparatach marki Nikon czy Canon), daje najnędzniejsze, najostrzejsze światło na świecie (aby sobie lepiej uzmysłowić, jak ostre jest to światło, pomyśl, że właśnie z takim fleszem masz do czynienia, gdy robią Ci zdjęcie do prawa jazdy — oczekuj podobnych efektów). Tak się po prostu nie robi komuś, komu nie chcesz sprezentować dokumentu uprawniającego do prowadzenia samochodu. Zasadniczą częścią problemu jest umiejscowienie flesza na górze korpusu aparatu, skąd błyska on wprost na twarz fotografowanej osoby. Skoro więc mała, otwierana lampa błyskowa jest tak zła (a jest), to co się dzieje wtedy, gdy podłączy się do korpusu aparatu większy, mocniejszy flesz? To po prostu przepis na jeszcze potężniejsze, ostrzejsze i równie kiepskie światło. To mistrzostwo w dziedzinie portretów do praw jazdy. Jeśli zależy Ci na tworzeniu przy użyciu flesza naprawdę ładnych zdjęć, to musisz, musisz, musisz, musisz (nie ma takiej liczby „musisz”, która byłaby w tym przypadku przesadą) odłączyć lampę od aparatu i ustawić ją gdzieś z boku, aby na zdjęciach pojawiły się światłocienie, głębia i plastyczność. Bez tego portrety wyjdą płasko, mdło i brzydko (ale przynajmniej Twój model będzie mógł wykorzystać tak zrobione zdjęcie, by udowodnić pełnoletniość przy kupowaniu alkoholu i na bramkach do nocnych klubów).


    Nie próbuj używać wbudowanego flesza do wyzwalania zewnętrznej lampy błyskowej. Nigdy
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    Istnieje możliwość wykorzystania wbudowanego flesza do wyzwolenia zdalnej lampy, gdy już odłączysz ją od aparatu. Powiem Ci, jak to zrobić, ale zastrzegam z góry, że nie powinieneś tak postępować. Nigdy! To pułapka, w którą dawali się złapać ludzie silniejsi ode mnie. Choć z technicznego punktu widzenia powinno to działać, to nie zadziała nigdy, jeśli będziesz fotografować klienta albo ślub, albo po prostu wtedy, gdy bardzo Ci zależy, by lampa na pewno błysnęła. Współczynnik niezawodności tego rozwiązania plasuje się gdzieś pomiędzy automatycznymi kranami bez kurków w męskich toaletach a fiatem 500L. Koncepcja jest prosta: wbudowaną lampę przełącza się na specjalny tryb, w którym nie emituje ona błysku wystarczająco silnego, by cokolwiek oświetlić. Zamiast tego daje ona tylko mały impuls świetlny, a te małe impulsy wyzwalają błysk drugiej lampy. I rzeczywiście sporadycznie to robią — nawet całkiem często, kiedy testujesz to rozwiązanie, ale prawie nigdy, gdy naprawdę Ci na tym zależy. Czy nadmieniłem, że aby sensor zewnętrznego flesza „zobaczył” ów impuls światła, nie może on być niczym przesłonięty? No właśnie. Wiem, co sobie teraz myślisz: „Ale przecież widziałem, jak Joe McNally wyzwala w ten sposób osiem zewnętrznych lamp!”. Owszem, ale te flesze błyskają po prostu z czystego szacunku do niego. Reszta z nas ma przegwizdane. Mógłbym przytoczyć tuzin żenujących historii o tym, jak to dziadowskie rozwiązanie (premia w wysokości 10 dolarów za użycie brzydkiego słowa) z odsłanianiem pola widzenia dla sensora flesza zawodziło mnie i moich kolegów. Tego koszmaru można jednak zupełnie uniknąć, posługując się prawdziwym systemem transmisji bezprzewodowej. Systemy te są proste i niezawodne. Jeśli Twoja lampa nie będzie błyskać wtedy, kiedy od niej tego oczekujesz, to nigdy jej nie pokochasz i nigdy nie będziesz jej używać, a to oznacza murowaną klęskę. Tak jednak wcale nie musi być — po prostu użyj prawdziwego bezprzewodowego transmitera. Dziś są to już tanie urządzenia (zobacz informacje na następnej stronie), pora więc zacząć fotografować tak, jak trzeba, i osiągać efekty, o jakich zawsze marzyłeś.


    Dlaczego warto mieć bezprzewodowy system sterujący?
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    Filarem omawianego systemu jest sterowanie fleszem (albo fleszami), w tym także ich włączaniem i wyłączaniem oraz regulacją jasności, z miejsca, w którym stoisz — przy aparacie. Żadnego spacerowania i zmieniania mocy błysku z tyłu lampy — wszystko da się zrobić bezpośrednio z poziomu aparatu (zdalne wyzwalacze fleszy montuje się w sankach lampy błyskowej; podłącza się je tak samo jak lampy, tylko na szczęście są znacznie mniejsze). Z tyłu urządzenia znajduje się wyświetlacz, za pomocą którego możesz wybrać flesz do skonfigurowania, pokrętło lub przyciski góra/dół służące do regulowania mocy błysku oraz przycisk umożliwiający bezproblemowe włączenie i wyłączenie lampy. Na szczęście kontrolery te są jednocześnie znacznie tańsze od samych lamp. Na przykład wyzwalacz Yongnuo YN-E3-RT kosztuje około 400 złotych[2]. Wyzwalacz marki Canon, ST-E3-RT Speedlite Transmitter do fleszy tej samej firmy, to wydatek rzędu 1200 złotych, ale jest to zapewne najlepsze urządzenie w swojej klasie (pod względem konstrukcji i funkcjonalności). Z kolei aby wyzwolić bezprzewodowo lampę Nikon SB-5000, należy zaopatrzyć się w zestaw urządzeń Nikon WR-R10/WR-T10/WR-A10 kosztujący niecałe 1000 złotych. Dzięki wymienionym wyzwalaczom sterowanie lampą (albo kilkoma lampami; będzie o tym mowa później) staje się dziecinnie proste. Za pomocą wyzwalacza można zrobić właściwie wszystko to, po co trzeba byłoby podejść do flesza, jeśli nie liczyć fizycznego włączenia lampy przed rozpoczęciem sesji.


    Dlaczego nie wystarczy zwykły bezprzewodowy wyzwalacz?
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    Można kupić niedrogie bezprzewodowe wyzwalacze fleszy (takie jak pokazane na zdjęciu urządzenia marki Cactus, które kosztują niecałe 60 dolarów[3] za parę). Urządzenia te komunikują się bezprzewodowo za pośrednictwem fal radiowych i bezsprzecznie wyzwolą lampę błyskową za każdym razem. Nie da się jednak za ich pomocą regulować mocy błysku bezpośrednio z poziomu aparatu. To oznacza, że za każdym razem, gdy chcesz zmienić moc, musisz podejść do flesza i skorygować ją ręcznie. Po przeczytaniu tego być może myślisz sobie: „Co mi tam, przecież mogę podejść tych kilka metrów i zmienić moc — zawsze to dobre ćwiczenie. Zaoszczędzę trochę grosza i kupię tani wyzwalacz”. Nie wpadaj w tę pułapkę. Już tłumaczę, dlaczego. (1) Każda sesja będzie trwała dłużej. W czasie potrzebnym do odłożenia aparatu i podejścia do lampy mógłbyś zmienić moc błysku i zrobić kolejne próbne zdjęcie. (2) Odejście od miejsca, z którego fotografujesz, przerywa naturalny tok pracy, osłabia więź z modelem i odwraca uwagę od naprawdę ważnych rzeczy. (3) Na jakimś etapie zmęczy Cię chodzenie w tę i z powrotem przez całą sesję. Będziesz widzieć na wyświetlaczu LCD aparatu, że trzeba zmienić moc, ale zaczniesz to ignorować, bo robienie tego za każdym razem jest uciążliwe. Będziesz więc robić zdjęcia, które są trochę źle naświetlone, bo to po prostu łatwiejsze niż ciągłe spacerowanie i majstrowanie z tyłu flesza. Jeśli należysz do tych osób, które do dziś nie używają pilota do telewizora, tylko wolą wstać i zmienić kanał jak przed półwieczem, to być może powinieneś zaopatrzyć się w taki wyzwalacz. Wszyscy pozostali będą mi gorąco dziękować, że nabyli w pełni funkcjonalny system sterowania, a nie tylko wyzwalacz. Przyrzekam, że to naprawdę dobrze wydane pieniądze.


    Różnice między optycznymi a radiowymi systemami bezprzewodowymi
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    Chciałbym, abyś już teraz, na początku, zrozumiał różnicę między optycznymi systemami bezprzewodowego wyzwalania błysku a systemami radiowymi, bo jest to naprawdę ważne. Krótko mówiąc, sterownik optyczny działa na podobnej zasadzie jak pilot do telewizora. Na pewno wiesz, że kiedy wycelujesz pilotem w stronę telewizora, a odbiornik „zobaczy” wiązkę promieni podczerwonych, to będziesz mógł zmienić kanał albo zwiększyć lub zmniejszyć głośność. Jeśli jednak jest coś, co tę wiązkę blokuje — cokolwiek, co stoi na drodze między pilotem a telewizorem — to system nie zadziała. Będziesz więc musiał celować pilotem z różnych stron i ustawiać go pod różnymi kątami, aż wreszcie uda Ci się zmusić sprzęt do działania. Wyobraź sobie to samo irytujące przeżycie, gdy próbujesz zmusić do posłuszeństwa flesz… Robisz jedno zdjęcie i lampa błyska, przy kolejnym milczy jak zaklęta, potem znowu udaje Ci się ją jakoś wyzwolić, i tak dalej. Albo, co gorsza, w ogóle nie możesz nakłonić jej do współpracy, bo optyczna komunikacja bezprzewodowa jest jeszcze bardziej zawodna niż pilot TV. Taki już urok systemów optycznych i właśnie dlatego błagam, abyś ich nie używał, tylko sięgnął po prawdziwy kontroler radiowy. W przypadku transmiterów radiowych nie trzeba zachowywać pola widzenia między urządzeniami — są prawdziwie bezprzewodowe. Mógłbyś zamknąć flesz w pudełku i schować go do bagażnika, a i tak dałoby się go wyzwolić 
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